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C u d o w n y  d z i e ń
Ludzie nieraz czekają  cudu.
I często przychodzi rozczarowanie. Nie 

nadchodzą żadne znaki na niebie i ziemi, 
słońce pada zwyczajnie jak wczoraj, gwiaz­
dy po swoich drogach pędzą jak codzień— 
dzień, który może był setki miljonów lat 
temu. Cud nie zawsze poruszy gwiazdy 
i słońce—choćby dlatego, że są od nas za- 
ctaieko pnzesti żenią i czasem Cuda dzielą 
się blisko— wewnąirz nas.

Czasem wstajemy rano jacyś pogodni, 
jacyś nowi i wtedy to zjawisko — słońce, 
które wysyłało swe promienie i wczoraj — 
słońce oświetlające te same odrapane do­
my, dziś oświeca je innym blaskiem.

1 mówimy uśmiechnięci:  cudowny dzień.
Cudowny dzień, cudowny wiersz, cu­

downy człowiek.,.
Zastanówmy się. Albo te wyrazy są 

tak spowszedniałe,  że stały się konwencjo­
nalnym zwrotem, albo są one jedyne i nie­
zastąpione na określenie pewnych zjawisk.

To nie wyrazy powszednieją  i wycie­
rają s ię—to nie one są dekoracją! Dekora­
cją bywa nieraz sam człowiek.

Powszednieje,  s tandaryzuje się, układa 
rzeczy materjalne i niematerjalne w num e­
rowane szufladki, których nazwy są szare 
i zwykłe, jak każda terminologia fachowa,

Jest  wielu ludzi, co tak potrafią życie 
przeżyć. Są tacy, którym wydaje się to 
oczywiste i jedynie możliwe, bo przecież 
możliwości człowieka są tak ograniczone!

1 nie są to wcale ludzie typowi, to wy­
jątki, których szufladkując ich własnym sy­
stemem i miarą ułożymy w pewne grupy.

Na czele jednej  będzie stał Mar\,  drugiej 
Darwin, będą się zwalczać, czy uzupełniać, 
dlatego że jedni  będą uważali swój system 
szufladkowy za doskonalszy od przeciwnika. 

Ale są ludzie typowi.

Tym również układa się nieraz życie 
w pewnych ramach, ale poza nimi czekają 
pojęua,  które nie zmieściły się w ogrodze­
niu. Od czasu do czasu potrafią one we­
drzeć się na mury zwykłego układu rzeczy.

J A N  BU ŁH AK CZĘSTOCHO W A

I wtedy mówimy: cudowny dzień, wiersz, 
człowiek.

A zatem—jak się rzekło — to człowiek 
powszednieje,  uzbraja się przeciwko poję­
ciom niezwykłym i gorącym.

Obawiamy się kataklizmów w przyro­
dzie i boimy się kataklizmów w duszy — 
niech będzie taka jak dziś, byle dostępna 
spostrzeżeniem, byle poznawalna i zrozu­
miała.

Bo gdy się zdarzy taki nalot pojęć nie­

zwykłych świat staje się bardziej skompli­
kowany, więcej od nas wymaga, na więcej 
czeka. I jeśli pójdziemy za jego głosem 
możemy się zapatrzyć zbyt daleko, tak, że 
sprawy nasze własne wydadzą się nam ma­
łe i nieważne. A tego broni nasz instynkt 
zachowawczy, nasz konserwatyzm.

I z pojęć ludzi zwykłych bierzemy so­
bie znów słowo zimne i twarde: fanatyzm.

Jakże często nadużywamy tego słowa! 
Jak często zabija ono w nas pęd do wiel-

JAN BUŁHAK NA JASNA GÓRĘ

Ogólnoakademicki Komitet Ślubowań Jasnogórskich —  
po zjeździe w e Lwowie postanowił zorganizować piel­
grzymkę na Jasną-Górę w dniu 27 maja.

Przedtym odbędzie się uroczystość wileńska — zaw ie­
szenia Vqturn Jasnogórskiego w kościele św. Jana.

W  związku z Pielgrzymką Br. Pom oc P. M. A . U .S.B . 
(W ielka 24)— przyjmuje zapisy.

W celu um ożliwienia —  wyjazdu niezamożnej m ło­
dzieży— Komitet Ślubowań— zwraca się do społeczeństw a  
z rorącą prośbą o poparcie.

kości, spycha do rzędu dekoracyj na scenie 
gdzie się odegrywa sztuka marna,  ale zro­
zumiała. Dostosowana.

Tak, jak wyliczamy grzechy na spo­
wiedzi, policzmy i naszą poprawność.  Po­
liczmy dzień po dniu,

I zastanówmy się nad tern, że sprawcą 
cudu jest  w pewnej mierze również sam 
człowiek.

Nad Polską wysoko wznosi się wieża 
Jasnogórska.O

Z niej właśnie, jak ze słońca w dzień 
cudowny płynie ta niezwykłość, która na­
daje ludziom kierunek nowy.

W  pięknej książce Kossak - Szczuckiej 
«Krzyżowcy» jes t przyrównanie życia i świa­
ta żywych do drogi, którą przeszedł  Chry­
stus.

Mimo swą całą słabość ludzie idą tą 
drogą. Czasem po jednym kroku cofną się; 
ale potem znów kroczą wolno, wolno. (Cięż­
ka jes t  ta droga Chrystusa).

I oto przychodzą dni, wypadki  nie ­
zwykłe: widok świętego miasta, niecodzien­
ny zapał — i droga s taje się łatwiejsza. 
Musimy szukać takich wypadków, szukać 
niezwykłości,  otwierać dla niej i serce i 
umysł.

Jasna (lóra jest  jak słońce wr dzień 
cudowny.

Musimy stanąć tam, gdzie to słońce 
najsilniej świeci i czekać na niezwykłe zda­
rzenie. Cud napewno przyjdzie.

W. Trościanko-

JANUSZ BUŁHAK .i pN'W G ó azs



2 S P R A W Y  O T W A R T E

M S Y N T E Z A <<

Wielka Boga Człowieka M atko N ajśw iętsza  Dziewico! my, 
młodzież akademicka, z ca łe j Polski zebrana... wpatrzeni w świetlane  
obrazy chwały narodowej, wierzymy mocno, że  O jczyzna miła wtedy 
tylko potężną i szczęśliwą będzie, gdy przy Tobie i Synu Twoim jako  
córa najlepsza wytrwa na wieki.

Dziewiętnaście długich wieków rósł  w 
siłę Kościół Katolicki, umacniając swe impo­
nujące wpływy w dziedzinach duchowej 
i materja lnej.  Dziewiętnaście długich wie­
ków trwał, odporny na przewroty dziejowe, 
ucząc miłości, sprawiedliwości i wiary. 
Wypowiedział  zdecydowaną walkę wszyst­
kiemu co przyziemne i podłe, pogłębiał 
umysł ,  doskonali ł  duszę,  budził  czyste, 
piękne uczucia i wiarę w wielkość głoszo­
nych zasad. Równolegle, kształ tując ducha 
budował  na motywach swych nauk nieskoń­
czenie wzniosłe piękno materjalne, pory­
wając ludzkość siłą nieskazitelnej  sztuki 
do czynów szlachetnych i wzniosłych.

Po przez kraje południa i zachodu 
wszedł  wreszcie w progi Polski, objął wiel­
kością idei cały naród, czyn iąc  go swym 
rycerzem i obrońcą.

Napróżno walczono z Polską mieczem. 
Naród oparł się na podstawach wiary Chry­
stusa, regulował swe życie zasadami mo­
ralności  katolickiej, jaśniał  potęgą i ma­
jestatem.

Lecz ukryty wróg szybko zmienił me­
tody walki. Odrzucił  miecz, a pismem i s ło­
wami wstrząsnął  umysł , wszczepił  duszy 
niepewność zamroził  żar uczucia serc 
ludzkich.

Przyszły hasła  nowe i mocne, mnożyły 
s ię  sekty, w podziemiach powstawały tajne 
związki, a wszystko osnute kabałą, pełne 
•tajemnych rytuałów jeden  cel miało przed 
sobą: zniszczyć wiarę katolicką i wszystko 
co od niej pochodzi.

Odżyły kłótnie i walki, odezwały się 
złe instynkty,  jarzmione tak długo powagą 
nauki  Kościoła, a potężne słowa Skargi 
uwypuklały dramat  wielkiego narodu.

Wiek XX jako wyraz epoki dał światu 
dwa światopoglądy.

Jedne pomijają Kościół katolicki cał­
kowicie, kult narodu stawiają na pierwszym 
planie i mogą chwilowo dojść do olbrzy­
miej potęgi, lecz nie mają przyszłości. Dru­
gie t raktują  Kościół rozumowo, chłodno na 
miarę usług, które oddać może. Trzecie 
wiarę katolicką uważają za cel i najwyższą 
wartość i na niej budują  swoją wielkość.

Prostolini jność i czystość nauki Koś­
cioła pogłębia myśl polityczna, umożliwia 
rozwiązanie problemów gospodarczych, da­
je moc i' siłę wewnętrzną.  Każdy z nas 
wczytując się w przystępne a głębokie s ło­
wa wielkiego filozofa św. Tomasza z Akwi­
nu musi  ulec jednej wielkiej sugestii.  Jak­
że łatwo byłoby ująć w normy prawne wa­
runki istnienia społeczeństwa,  któreby przy­
swoiło sobie sposób rozumowania tego 
chrześcijańskiego myśliciela. Innemi słowy: 
prostem zadaniem bez użycia siły i terroru 
będzie regulowanie życia narodu, który opie­
ra swój program, swą przyszłość na moral­
ności i etyce wiary katolickiej,

W  dążeniu do doskonałości  ta droga 
jes t  najprostsza  i najkrótsza,  tą też drogę 
wybrała polska młodzież akademicka po­
święcając zwe myśli  i czyny Obozowi Naro­
dowemu.

Siłą reakcji  młode pokolenia otrząsają 
się z demoralizujących wpływów wielkiej 
wojny, występując zdecydowanie w obronie 
wiary i Kościoła.

Korporanci polscy realizują własny pro­
jekt architektoniczny Kościoła katolickiego, 
starając się pozyskać dla tej sprawy star­
sze społeczeństw o. Akademicy wileńscy w 
przepiękny sposób za pośrednictwem J. E. 
Ks. Arcybiskupa R. Jałbrzykowskiego roz­
wiązują protestacyjną «blokadę» Domu Aka­
dem ickiego. W szystkie Uniwersytety podej­
mują i realizują m yśl k*t. Szwejnica złoże­

nie ś lubów Jasnogórskich. Na wezwanie 
Prezesów Bratnich Pomocyf powstają Komi­
tety Pielgrzymkowe i młodzież całej Polski 
z udziałem i w obecności wielotysięcznjch 
rzesz garnie się 24. V. 37 r. u stóp Bogaro­
dzicy, składając hołd i wiekopomne ślubo­
wanie. W  Jej ręce oddaje przyszłość całe­
go narodu,  Ją zwie Matką i Patronką swo­
ją. W  r. b. 23 maja ta sama młodzież po­
nawia wzniosły akt aby nowe pokolenia, 
które weszły na Uniwersytet kierowały się 
tą samą myślą, tern samem ślubowaniem

regulowały swe czyny i życie, w przysz­
łości, życie narodu i państwa.

Wielce znamienne te fakty świadczą, 
że młode pokolenie w t rosce o wskrzesze­
nie wielkiej przeszłości naszej  dają  wie­
lokrotne dowody przywiązania i zrozumie­
nia głębokiej wartości  n a s z e j  wiary.

Olbrzymich przeobrażeń narodu je s teś ­
my świadkami, t rzeba tylko umieć te prze­
obrażenia spostrzegać.

S te fan  Kiełkiewicz

Z pożółkłych Kart

Wilno średniowieczne, zabudowane bez 
planu, gdzie obok wspaniałych pałaców 
wznosiły się drewniane domy i kramy, pa­
dało nieraz pastwą płomieni.

Podczas najazdu Ghowańskiego w 1655 
przez osiem dni szalał pożar w Wilnie,  po 
którym, jak wspominają  kronikarze «Wilna 
w Wilnie znaleźć nie było można». Z póź­
niejszych pożarów w roku 1748 ogień zni­
szczył całe prawie miasto. Opis tego po­
żaru znaleziony w «Rękopisie Dominika­
nina)) przetaczam w całości:

«Dnia II ,luni 1748 w dzień wtorkowy 
wszczął  się pożar w Wilnie od żyda Ru- 
bina na Zarzeczu w dworku Inić Pana Nar- 
but ta  Łowczego Wileńskiego,  z browaru, 
w czasie którego tak srogi płomień niemal 
cale miasto okrywał  iż nie już bronić swo­
ich majątków, ale sami ledwo uciec mogli. 
Straszny widok! Zakony i Zakonnice odbie­
gali klasztorów, obywatele sprzętów swoich, 
wszyscy za miastem na górach odgłos pła­
czu i lamentów wydawali, srogi los każ- 
dego goryczą nędzy i ubóstwa napełniał.  
W  tym niesłychanym przypadku zgorzało 
kamienic z dworkami 469, kościołów z cerk­
wiami 12, pałaców 15, kramów i aptek 14t>, 
ludzi obojga płci poduszonych i pogorza- 
łych po sklepach i piwnicach 29, kościół 
i klasztor  vw którym ja nowicjat odpra­
wiałem) Dominikanów Św. Ducha poi iósł 
szkody więcej jak półtora miliona złotych 
Stały tylko jedne mury nawet  tynkowanie 
do szczętu odpadło: zakrystya z całym
swoim aparatem z cyną 12 l ichtarzami dość 
wielkimi srebrnymi, kościół z ołtarzami 
i całą ozdobę swoją, a najbardziej z orga­
nem pierwszym w calem Wilnie 10 tys zł. 
kosztującym. Apteka z naczyniami i medy­
kamentami klasztor z całą ruchomością, tak 
dalece że nas mieszkańców było 116 zakon­
nych, a ledwo trzech miało pościołki swoje, 
reszta niemal gołemi pozostawali. Bibljo- 
teka dosyć gromadna w księgi niemal 
w Wilnie najs ławniejsza,  ledwo trzecia 
część jej się została. Spiżarnia, sklepy 
wszystko to ogień pożarł, a nas w os ta t­
niej chciał mieć nędzy. Ale Bóg dobry, choć

ukarze, jednak po ojcowsku znów miłą 
i łaskawą twarz ukaże. Skłonił  wielu oby­
wateli,  którzy podczas tej kolei nieszczęścia 
nie doznali, serca i dobrotliwe względy że 
oni nas jak najwięcej żądali mieć na swo­
ich obiadach J. X. S/perkowicz przeor X X 
Karmelitów z tą dobroczynnością nam oka­
zywał, żc przez 8 niedziel po ki lkunastu 
naszych zapraszał  na obiady i kolacje do 
klasztoru swego. Imć Panny Benedyktynki  
iw. Katarzyny hojne nam nadsyłały pro­
wianty. Przez ten fatalny los ze znacznego 
zgromadzenia Xięży Św. Ducha zmniejszono 
do 32 osób zakonników.

Resztki ocalałego z tego s trasznego 
pożaru miasta zniszczył ogień w roku na­
s tępnym 1749 nieszczędząc i tym razem 
kościoła Św. Ducha.

«Także powtórnie  stlał klasztor  do
szczętu

Dominikański nie bawiąc momentu
Kościół był goły od przeszłego Roku
W szem  no widoku».
Tak opisuje pożar kościoła ówczesny 

poeta Bazyli Jachimowicz i słusznie Ignacy 
Kraszewski  pisze «że w tylolicznych klę­
skach, które wieki XVII, XVIII tak ciężkiemi 
Wilnu czyniły, nie znikły zupełnie s taro­
żytne pamiątki i ślady pisane jego dziejów, 
cudownem jest  prawie.

Wiele jednak i bardzo wiele straciło 
pod wszystkimi względami. W szak  starożyt- 
nem mieście ledwie kilka potym zostało 
budowli noszących starożytności  cechy: od­
budowane po pożarach na nowy sposób, 
dziś nam nic me przypominają,  nic nie 
znaczą szukamy próżno oczyma form któ­
reby nas w przeszłość przeniosły: nie­
umiejętna ręka poprawi aczy nakleiła na 
wierzchu dodatki i ozdoby któremi zabiła 
charakter  budowli. Powstało wiele potem 
pięknych gmachów, ale Wilno dawne, Ja­
giellońskie Wilno, którego szczątki wi­
doczne jeszcze były przed ostatniemi po­
żary... znikło na zawsze».

W ybrał S T A N IS Ł A W  JANICK I

Nauka na usługach wiary
Dr.  R. W. I l y n e k  S. M. Ś w i ę t y  

C a ł u n .  M ę k a  P a ń s k a  w o ś w i e t l e ­
n i u  n a u k i .  Spolszczył i opracował dr. 
St. Karwowski. Księgarnia św. Wojciecha 
1937 str. 126.

Od r. 1578 w kaplicy zamkowej w Tu­
rynie znajduje się Św. Całun, który miał 
okrywać zwłoki Zbawiciela po zdjęciu z krzyża
i złożeniu do grobu. Poprzednio znajdował 
się tu przez osiem przeszło wieków w Ca- 
rogrodzie, gdzie cesarzowa Helena, matka 
Konstantyna gromadziła skrzętnie pamiątki 
Męki Pańskiej .  Podczas czwartej krucjaty 
(1202 — 1204) dostał się Całun do Europy, 
a w r. 1452 — Annie de Lusignan,  córce 
króla Cypru i żonie Ludwika I z linii sa­
baudzkiej.

Sw. Całun był zawsze otoczony wielką 
czcią, jako przedmiot,  który okrywał  śmier­
telne szczątki Boga-Człowieka. Jednak nikt 
nie przypuszczał,  by poza tym mógł  tu 
przedstawiać jakąkolwiek wartość doku- 
mentarną.  Tymczasem w r. 1898 adwokat  
turyński  Secondo Rio otrzymał  pozwolenie 
sfotografowania drogiej pamiątk*' i ku swemu 
najwyższemu zdumieniu otrzymał  pozytywny 
obraz twarzy Pana Jezusa.  Cenne to, a nie­
spodziewane odkrycie zostało potwierdzone 
pracą utalentowanego specjalisty w zakre­
sie fotografii Giuseppa Euriego, który pod 
kontrolą urzędową i przy zastosowaniu na j­

nowszych zdobyczy techniki sfotografował 
św. Całun w dniach 3 i 22 maja 1931.

Wyniki  osiągnięte przez Euriego po­
zwoliły także i medycynie zabrać tu ważki 
głos i stwierdzić zupełną zgodność docho­
wanych na św. Całunie znaków Męki Pań­
skiej 7. opisem podanych przez Ewangelie.

Jednym z badaczy św. Całun ze stano 
wiska medecyny jest i dr. I l y n e k  C z e c h ,  
który wnioski swe i spostrzeżenia formu­
łuje w w/w książce. Autor s taje na s tano­
wisku zupełnej  autentyczności przechowy­
wanej w Turynie pamiątki, co wywodom 
jego nadaje a wnosi pewne specjalne na­
stawienie i powoduje czasem u czytelnika 
pewien sceptyzm. Odnosi  się to specjolnie 
do rozdz. X p. t. «T u r y n  a K o n n c r -  
s z e n t h »  i przedewszystkiem do rozdz. XI 
« Z a r z u t y  i i ę h  z b i j a n i e * ,  utrzyma­
nego raczej w stylu popularyzatorskim i bę­
dącego, dość niekonsekwentnym powtarza­
niem poprzednich rozumowań.

Pomimo tych zastrzeżeń książka zasłu ­
guje bezwzględnie na jak najszersze jej 
rozprzestrzenienie.  Jest  ona jednym do­
wodem więcej na uznawaną już powszecn- 
nie, prawdę, że każda Nauka (przez duże N) 
zawsze doprowadzi  do poznania Boga, Pana 
i Stwórcy wszechrzeczy.

PAW EŁ D E LAU C Z DE LAW  AL

ZNIENACKA

W alczę z cieniem
( psia intuicja)

Neo-romantycy pokazują zakrzywionym  
palcem  o czerwonym paznokciu (zabarwienie 
radykalne) — na blady księżyc i cicho szepcą  
kwitnącym polskim lipom  — „tam są ludzie  
szczęśliwi, księżyc się nawet śm ieje".

A cien tych lodzi — ściele się smutno 
na ziemi.

Ten cień — towarzyszy im pzzez całe  
życie-

Czasem reprezentuje ich nawet.
*

Troszczą się o szczęście na księżycu  — 
a na ziemi nie dostrzegają sekwestratorów

Zw ierzają się lipom  — a na wysyłanych  
listach nie um ieszczają znaczków.

Oczy m ają  — dla nieba, serce — dla 
fan tazji, atonie, żeby gratulować umarłym

Szczęście się zaczyna po śmierci, na 
księżycu.

Po ziemi chodzi tylko ich dwu — wymia - 
rowy cień, uboższy od  człowieka — o jed en  
wymiar-

I to je s t  cień człowieka■
*

Chcę sprowadzić tego cełowieka na z ie ­
mię, więcej — sprowadzić na ziemię księżyc, 
gdzie m ieszkają ludzie szczęśliwi.

Dlatego muszę walczyć z cieniem.
N auczyć walki neoromantyków.
Nie zgadzajm y się na tu, żeby niedo­

skonały cień reprezentował doskonałego czło-k 
wieka — bo na tym  tracą inni ludzie, któ­
rzy w księżyc nie wierzą, chcą żyć  długo, 
a szczęście widzą na ziemi.

Pom iatajm y, że psy  w yją  do księżyca, 
a to są zwierzęta najbardziej intuicyjne.

Tak poruszajm y się po globie, żeby cień 
wlókł się za nami, a nie w yprzedzał nas.

Cień nie istnieje bez człowieka — / tu 
mu zadaję  cios śm iertelny.

Trzeba jedno zrozumieć-, człowiek dosko­
nały  — nie rezygnuje ze szczęścia, je ś l ' nie 
dla siebie — to dla innyep, wszędzie tam  — 
gdzie może sięgać nieszczęście.

Czas najw yższy  — z pod pieszczoty  
chmur głowę rozwichrzoną zabrać, a dłońmi 
użytecznym i — służyć  ż y j ą c y m .

Zacznijm y stąpać po ziemi, bo nie wy­
pada zam iast siebie — w ysyłać na nią — 
własną niedoskonałość, cien swoich możli­
wości.

Życie nie jest drogą mleczną, dlaczego 
tedy księżyc  — ma być jego  szczęśliwą p la ­
netą.

C zyż tak me jes t — jak  mówię — neo- 
romautycy!

Jest tak  —
bo psy ciągle wyją.

A może prościej — usunąć szczęśliwy  
księżyc, w tedy na ziemię wróci człowiek, 
a zniknie cień.

W IN T Y  MA

Z ukosa
Pięć mamy odmian szkodników poli­

tycznych:
1. żydzi 2. marksiści  (ci są negacją 

polskiej racji s tanu) 3. mechanicy formaliści 
4 ludzie wschodniej cywilizacji turańsko-bi- 
zantyńskiej  (ci nie wiedzą, co z Polską zro­
bić), 5. rabusie.

Najgorsze jednak jest kombinacja w szyst­
kich tych gatunków, sporządzana przez 
żydowską masonerię — synteza.

(M ysi Narodowa)

Rola Koła elementu polskiego na wschod­
nich kresach polega na walce o możność 
rozwoju naszej narodowości.

Zachód — ma być terenem obrony ist­
niejącego stanu posiadania polskiego — 
W schód terenem jego ekspansji i kultural­
nego podboju.
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Wacław Jastrzębiec

S Z U K A M Y  W
Straszny jes t  bilans krwawego i burzy­

cielskiego pochodu czerwonych głosicieli 
«lepszego j u t r a », «budowniczych» nowej kul­
tury i cywilizacji w Hiszpanii! Niebo płonic 
łuną nieustanną. Walą się w gruzy najcen- 

. niejsze zabytki sztuki i architektury,  wybu­
dowane pracowitą ręką wieków. Ziemia do­
głębnie przesiąkła krwią bratnią. A świat 
milczy uporczywie, nie pyta — kto winien?!

Nam milczeć nie wolno, bo te same 
czynniki, które zmieniły Hiszpanię w jedno 
wielkie cmentarzysko, plądrują bezkarnie 
i gdzie indziej, wdzierają się stopniowo do 
innych państw — żerują na naszym milcze­
niu! Go spotkało dziś Hiszpanię, może jutro 
równie dobrze i nas spotkać. I dlatego rzu ­
camy śmiało pytanie — kto winien? Kto jest  
tym zbrodniarzem, niszczącym dorobek kul­
tury,  niosącym żagiew pożogi i ognia, wy­
dzierającym bezkarnie  życie i mienie tylu 
tysiącom? H i s z p a n i a  u c z y ,  H i s z p a: 
n i a n a p o m i n a  i p r z e s t r z e g a !  Ca- 
veant eon su I es...

Bratobójcza wojna hiszpańska ma dziś 
zdecydowane oblicze. To nie j e s t  walka 
dwóch lokalnych, wrogich sobie obozów. 
Hiszpani i—to operacyjna baza dwóch świa- 
towładnych poglądów, to teren decydującej 
rozgrywki między ideą zachodu, stojącego 
na fundamentach chrześcijańskiej kultury, 
a ideą wschodu, opierającego się na mate­
rializmie Marksa. Tu nie chodzi o to, czy 
zwyciężyr czerwony rząd Madrytu, czy też 
generał  Franco — lecz czy nad Hiszpanią 
wznosić się będzie krzyż, lub pięcioramien­
na gwiazda! Nim jednak do tej krwawej 
rozgrywki  doszło, musiał  się w Hiszpanii 
wytworzyć g run t  podatny, musiał  się przy­
gotować piasczysty teren, chłonący dziś tak 
żądnie krew i życie ludzkie.

Kto go przygotowywał, kto wyjałowił?
Hiszpania, kraj katolicki, stawiany za 

wzór innym narodom, widzi dziś swe świą­
tynie w gruzach—z górą 17,000 najcenniej­
szych kościołów, pereł stylu i sztuki leży 
w gruzach. Zniszczyli je sami Hiszpanie — 
katolicy... Przeszło 40°/0 duchowieństwa wy­
mordowała «katolicka» ręka, tysiące zakon­
nic i wiernych za wiarę złożyło w ofierze 
swe życie. Wystarczy przyznać się du kato­
licyzmu, aby s tanąć pod gradem karabino­
wych kói i przyoblec się w szatę krwi włas­
nej. Kto winien? Czyż nie sam katolicyzm 
hiszpański,  który imponował  na zewnątrz, 
a wewnętrznie był słaby, noszący w sobie 
zaród nienawiści i tej burzy, która się roz­
pętała? Niewątpliwie tak. Bolesne to, lecz 
prawdziwe. H i s z p a n i a  u c z y !  Bo nie 
wystarczy być katolikiem w kościele, w s to­
warzyszeniach religijnych, których działal­
ność nie wychodzi poza mury zamkniętej 
zakrystii. Trzeba wglądnąć w życie — ina­
czej bowiem życie pójdzie swoimi torami 
i na bezdroża zejdzie, a religia zmieni się 
w pustą  formułkę i nie zdoła powstrzymać 
nawałnicy, idące, z zewnątrz. Religijność 
hiszpańska jes t  wybitnym przykładem roz­
bieżności między teorią a czynem. Rozbież­
ność ta — to stan faktyczny, istniejący już 
przeszło 100 lat.

W  spokoju rozwijał się katolicyzm Hisz 
panii przez szereg wieków; osłaniany po­
wagą i autorytetem «arcykatolickich# m o­
narchów, szedł po linii doskonalenia się ze­
wnętrznego, formalistycznego i dewocyjne- 
go. I tak w konsekwencji  religia stała się 
słowem, które na całokształ t  życia nie mia­
ło wpływu. Spokój zabija ideę — w ogniu, 
w walce i w zmaganiu się hartuje  się jej 
moc. Katolicyzm jednak hiszpański  nie po­
nosi jedynej  winy za dzisiejsze wypadki — 
nie ponosi winy bezpośredniej,  bo i nad je ­
go własną słabością zaciążyły rozmaite przy­
czyny, idące z zewnątrz, przyczyny świado­
mie zmierzające do osłabienia katolicyzmu 
od wewnątrz.

Straszliwa dysproporcja między warstwą 
posiadającą a proletar iatem żłobiła od wie­
ków fundamenty.  Już w 1851 r. wybitny

mąż s tanu Donoso Cortćs zwraca na to uwa­
gę— niestety, bezskutecznie. Ta dyspropor­
cja istniała nawet  w łonie samego ducho­
wieństwa. Daremne są wysi łki  ostatnich 
dziesiątków lat, podejmowane przez Kościół 
w celu zapobieżenia nędzy proletariatu. By­
ły one już mocno spóźnione, tym więcej, 
że nie znajdowały zrozumienia ze strony 
władz rządzących. Ifozgoryczcnie i niezado­
wolenie szerokich mas ubogich przyjmowało 
chciwie czerwone perspektywy,  idące zwartą 
falą od wschodu. Hiszpanię zaczyna nur to ­
wać komunizm, który, przybrawszy na sile, 
wybucha z taką zaciekłością w ostatnich 
latach. Błędny i zakłamany ustrój państwo­
wy pogłębia powszechne niezadowolenie. 
Wyłaniają  się pretensje  narodowościowe, 
s łuszne zresztą w zasadzie, lecz nigdy nie 
uwzględniane przez pewnych siebie hisz-

Od września  ub. r., czyli od ośmiu mie­
sięcy, ABC jest  redagowane przez Młodzież 
Narodową Radykalną. W  każdym numerze 
nowego pisma obok tytułu znajdujemy krótki 
urywek z jakiegoś poety, lub pisarza. Urywki 
te są dobierane bardzo s tarannie i zajmu­
jąco, tak że tworzą swego rodzaju antologję, 
połączoną jedną wspólną nicią: myślą prze­
wodnią młodego pokolenia Polski współ­
czesnej,  dążącej do zbudowania odrodzonej 
Ojczyzny na zrębach szczerego i głębokiego 
chrześcijaństwa,  oraz rozumieniu pojętej 
tradycji.

Odpowiednikiem tego jes t czerpanie 
z arcybogatej  skarbnicy polskiej literatury', 
której wszyscy niemal  przedstawiciele są 
umiejętnie wykorzystywani przez członka 
redakcji, wybierającego owo cytaty, służące 
jako codzienne motto pisma.

Powiedziałem: niemal  wszyscy przed­
stawiciele literatury. Ale nie wszyscy... Nie 
mówię, rzecz jasna,  o drobnych płotkach, 
których pominięcie jest  zupełnie usprawied­
liwione, ani też o pisarzach, skądinąd na­
wet prawdziwie utalentowanych,  obcych j ed ­
nak przewodnim tradycjom pisma, jak n. p. 
Trembecki.  Nie, chcę tu zwrócić uwagę na 
ten fakt, że ABC ze zgoła niezrozumiałych 
przyczyn opuszcza dotąd dwu poetów, s to­
jących w najpierwszym rzędzie naszej lite­
ratury: Słowackiego i Norwida. A przecież 
oni obaj, a zwłaszcza Norwid, są może na j­
lepszymi wyrazicielami duszy narodowej 
polskiej, szczególnie tych tcndecyj,  które 
przyświęcają młodej generacji .

Chcąc tedy zwrócić uwagę redakcji na 
to zjawisko i ułatwić podejście do skarb­
nicy myśli Norwida, niżej podpisany przed 
paru miesiącami w dłuższym liście do r e ­
dakcji ABC wytknął jej to zaniedbanie, jak 
sądził przypadkowe, i załączył na osobnych 
odcinkach kilka co ciekawszych cytat z Nor-
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pańskich monarchów. I tym zdaje się nale­
ży t łumaczyć lakt, że nawskroś katoliccy 
Baskowie opowiedzieli się początkowo tak 
t łumnie po stronie czerwonego rządu Ma­
drytu.

Odwieczna «arcykatolicka» opieka nad 
Kościołem władców hiszpańskich, wtrącanie 
się ich do spraw religii, przerodziła się 
w pewnym okresie w swego rodzaju ce- 
zaropapizm. pod ich fizycznym naciskiem 
nawracają  się licznie na katolicyzm żydzi 
i mahometanie  poto, aby pod maską kato­
licką hołdować dalej judaizmowi i islamowi, 
owszem, aby katolicyzm, do którego nomi­
nalnie należeli, rozsadzać od wewnątrz. Ten 
właśnie e lement  zasilał stale i systema- 
tycznie wolnomularstwo hiszpańskie, któro 
odegrało tak wybitną rolę w ostatnich prze­
wrotach. Krótko mówiąc — skomplikowana

wida, wprost  gotowych do druku. Tymcza­
sem nietylko nie spotkał  dotąd tych uryw­
ków na czele pisma, ale nawet nie otrzy­
mał  od redakcji ABC odpowiedzi na swój 
list.

A jakież to były owe cytaty z Norwida, 
przesłane przez autora tej notatki?

Oto n. p. taka myśl:

‘'Ojczyzna jes t  to wielki zbiorowy obo­
wiązek

A ten składa się z rzeczy dwóch:
z obowiązującego ojczyznę dla człowieka,
i z obowiązującego człowieka dla oj­

czyzny « 
(M em orjal o M łodej Emigracji)

Inna cytata;

«Wiedz, że to przez tradycję wyróż­
niony jes t  majestat  człowieka od zwierząt 
polnych, a ten, co od sumienia histórji się 
oderwał, dziczeje na wyspie oddalonej i po­
woli w zwierzę zamienia się.»

(Garstka piasku)
I innych jeszcze kilka podobnych uryw­

ków przesłałem do redakcji ABC w celu 
ich umieszczenia w nagłówkach pisma, lecz 
z żadnego z nich nie skorzystano.

Dlaczego? Sądzę, że tylko dlatego, że 
redakcja ABC nie zna Norwida, i nie ufa 
memu autorytetowi, że w pismach lego 
poety znajdzie obfitą s trawę, przewyższa­
jącą swą wrartością niemal wszystko to, co 
dotąd znalazło swój wyraz w swych mot­
tach ABC.

Jednak nie tracimy nadziei, że jak Nor­
wid, tak i Słowacki znajdą miejsce pośród 
licznych cytat z pism pisarzy o w i e l e  p o d  
k a ż d y m  w z g l ę d e m  im ustępujących,  
jak n. p. Kasprowicz, Wyspiański  czy Sien-
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jes t  przyczyna krwawej rewolucji  Hiszpanii, 
powikłana wina, spadająca na barki wielu 
czynników. Przyczyna to zresztą dalsza. 
Bezpośrednią winą obciążyć należy kogo 
innego— b o I s z e w i z m i m a s o n e r i ę .  
To są właściwi zbrodniarze i podpalacze 
Hiszpanii! Bolszewizm szedł  z masonerią 
ręku w rękę. Straszne zlaicyzowanie s to­
sunków odpychało na plan ostatni wszelkie 
wpływy chrześcijańskie. Wolnomyślicielstwo 
i bezbożnictwo, wspierane przez państwo 
opanowywały systematycznie  umysły inte­
ligencji, wdzierały się zwłaszcza wr życie 
umysłowe Hiszpanii. Słynna Jnsty tu tion  
librę de Ensenanza" odsuwała jak najdalej 
wpływ kościoła i wogóle religii na szkol­
nictwo i wychowanie. Dzisiejsi komuniści 
hiszpańscy — to właśnie najlepsze latorośle 
liberalnego wykształcenia i wolnomyślnego 
wychowania. Międzynarodowa masoneria, 
której cele są już dziś dobrze wiadome, 
w Hiszpanii znalazła grunt  najodpowied­
niejszy pod swą działalność. Od szeregu 
dziesięcioleci najwybitniejsze stanowiska 
w rządzie, od prezydenta ministrów poczy­
nając, obsadzane były przez masonów. Ma­
sonami byli prawie wszyscy ci, którzy przy­
gotowywali ostatnią rewolucję — do ich 
liczby zaliczali się Zamora i Azana. Masoni 
stali i stoją jeszcze na czele anarchis tycz­
nych i syndykalistycznych organizaeyj,  kie­
rują milicja i wojskiem, dzierżą w swym 
ręku prasę. («E1 Dia Grafico» Barcelona 
Nr. 62ó(!, 15.1. 1986). Przeważająca część 
oficerów po stronie marksistów — to wolno- 
mularze, których «Wielka Loża» w Toledo 
publicznie ogłasza, jako «wyswobodzicieli».

Międzynarodowy bolszewizm ze swą 
główną centralą w Moskwie opowdedział 
się od razu po stronic hispańskiej  m aso­
nerii i wystąpił  do czynnej z nią współ­
pracy. Komuniści francuscy, porozumiawszy 
się z Bosją, wysyłają w kwietniu 19,96 r. 
wyszkolonych agentów i propagatorów ide­
ologii bolszewickiej na terenie hiszpańskie­
go wojska. («Echo de Paris» — 13.1. 1937). 
Już w sierpniu 19.85 r. «Iyamintori1» uch­
wala oficjalnie zebrać 5 milionów pesetów 
zasiłku dla czerwonej  Hiszpanii. Międzyna­
rodowa «Czenvona Pomoc» wysyła natych­
miast 1,567.289 pesetów, z czego 1/t0o.0<<0 
pesetów ofiarowała sowiecka sekcja. W  
sierpniu 1936 r. Sowiety zebrały i przeka­
zały Hiszpanii sumę 3(1 milionów franków. 
Zorganizowana w lecie 1936 r. olimpiada 
proletariacka w Barcelonie była właściwie 
zamaskowanym zlotem międzynarodowych 
komunistów — Bosjan, Francuzów, Niem­
ców i t. p.

Tu również wypłynął na powierzchnię 
znany terorysta, żyd Bela Kuhn. (((Posła­
niec Watykański»—sierpień 19,36). Bez agi­
tacji i pomocy Sowietów nie osiągnęli by 
komuniści takich plonów. Rosja jest  wzo­
rem, szkołą i nauczycielem. Hiszpanja czer­
wona s tosuje jej metody i idzie jej torami 
z tą jednak różnicą, że idzie bardziej rady­
kalnie ku własnej zgubie!

H i s z p a n i a  u c z y !  H i s z p a n i a  
n a p o m i n a !

Lamią się wiekowe tradycje. Namięt ­
ność idei nie szanuje kultury i burzy cywi­
lizację. Polska jes t także katolicka. Polonia 
semper jidelis, antem urale cbristianitatis . 
Czy szczytne tc‘ hasła  nie zadrżą grozą na 
widok łuny hiszpańskiej? 1 u nas katoli­
cyzm jest  też często odświętny, «rękawicz- 
kowaty», dobry do pokrywki, do dobrego 
tonu należy... Masoneria, zasilana przez roz­
panoszone żydostwo. podnosi też śmiało 
głowę, otwiera usta wysokim dygnitarzom, 
społecznikom i działaczom, wdziera się na 
uniwersyteckie Katedry... Czerwona gwiazda 
uśmiecha się wabiąco d j  t łumów, na któ­
rych czele staje nieraz zdecydowanie pol­
ski inteligeut  A więc c a fean t consules! .

Wacław Jastrzębiec

kiewicz.
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Stanisław Cywiński

O czem nie wie ABC?
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O polskość ekonomiczną Wilcfkszczyzny

CHOĆ NIE NA LEWO ALE I NIE NA PRAWO
Prawica, lewica — to dwa pojęcia, które 

dotąd nie mogą, czy nie chcą wyjść z mody, 
w słowniku politycznym. «Lewicowcy, lo 
marksiści  —*- prawica, to konserwatyści,  
skrajna prawica nazywa się dziś nacjona­
lizmem*, taka jes t  opinia przeciętnego in­
teligenta w Grodzie Gedymina.

W  sensie politycznym tak mówi, a. w sen­
sie gospodarczo-społecznym zna tylko soc­
jalizm i kapitalizm. To bajeczne uproszcze­
nie skłania go do rzucenia w oczy na ro­
dowcom: — «Panowie są przeciwnikami soc­
jalizmu? Piękniel To znaczy że jesteście 
zwolennikami kapitalizmu*.

A potem następuje cała seria rozczaro­
wań. Okazuje się, że młode pokolenie naro­
dowców jes t  nie takie łatwe do sklasyfiko­
wania przy pomocy s tarych fcrmut,  docho­
dzi się do przekonania, że «ci młodzi* są 
t rochę «zbolszewizowani», bo nie chcą ((usza­
nować* świętego przywileju własności, bo 
niewiadomo dlaczego niówią coś o reformie 
rolnej lub o uspołecznieniu wielkich waj- 
sztatów produkcji.

1 proszę teraz wybrnąć z tych sprzecz­
ności. Za kapitalizmem, czy przeciw- niemu?

DYSKUSJA TEORETYCZNA

Najprzód umówmy się co to jest  kapi­
talizm.

W  sensie gospodarczym będzie to pa­
nowanie świata finansów- nad światem pro­
dukcji, będzie to poddanie wytwórcy dykta­
turze bankiera. Wystąpią  tu dwa gatunki 
kapitalizmu — l iberalny, obracający się w ra­
mach swobodnych, nieograniczonych ryn­
ków zbytu i monopolistyczny, uzbrojony 
w pancerze trustów, karteli i walczący 
dumpingiem a nawet  ograniczeniami dewi­
zowymi.

W  sensie społecznym: kapitalizm — to 
epoka historyczna, w której wartość i siłę 
człowieka mierzy się jego udziałem w zy- 
■skach z produkcji fabrykatu x, stanowiskiem 
na giełdzie i zdolnością do robienia inte­
resów.

Obojętne natomiast jest  jego pochodze­
nie, wykształcenie i wiara której hołduje.

Tak pojęty kapitalizm w swoich dwóch 
obliczach ekonomicznym i socjalnym, jes t  
naturalnym wrogiem nacjonalizmu.

Wojna zaczyna się nie na gruncie ((re­
alnym* ale na płaszczyźnie światopoglądu. 
Kapitalizm jes t  dzieckiem filozofii materia- 
listycznej: wartościom materialnym podpo­
rządkowuje całe życie, stara się naw et ufor­
mować sylwetkę «człowieka gospodarczego*, 
czegoś pośredniego pomiędzy fanatykiem 
zarobku a bandytą przydrożnym.

Nacjonalizm w polskim ujęciu zna we 
wszechświecie Boga, a na ziemi Jego narzę­
dzie Naród, nie uznaje człowieka izolowa­
nego, umieszczą go zawsze w ramach ro­
dziny, a jego działalności gospodarczej na­
rzuca motywy pracy dla Narodu, dla blis­

kich przywiązania do warsztatu lub zawo­
du, s łowem każe mu kochać i nienawidzieć, 
być dobrym, zwalczać zło, tak samo w gos­
podarstwie, jak n. p. w sztuce.

Schodząc na g runt  bardziej urealny* 
nacjonalizm też będzie zmuszony przeciw­
stawić się kapitalizmowi.

Motywy są następujące.  Jeśli chcemy 
rozwoju naszego Narodu, jeśli dążymy do 
jego wielkości, musimy wyzwolić produ­
centa, dać mu pole do działania, uwolnić 
z zależności od finansisty. Z drugiej s t ro­
ny, musimy stworzyć granicę zwaną moral­
nością gospodarczą i drugą określoną jako 
gospodarcze dobro N a r o d u - k t ó r e  skrępują 
i swobodę gospodarowania i nawet  prawo 
własności.  W  takie ramki nie pomieści się 
żaden kapitalizm — przeciwnie musi w nich 
uschnąć i skończyć się.

A teraz druga strona medalu. W  spo­
łeczeństwie narodov\ym nie może wybijać 
się na czoło jednostka dlatego, że dyspo­
nuje większym kapitałem.

To jej me może uprawniać ani do przy­
wilejów- w szkole, ani w urzędzie, ani w 
żadnym dziale życia społecznego

Państwem narodowym rządzić powinni 
ludzie; zdolni, pracowici, świadomi celów 
Narodu, ofiarni. Kropka. Miejsca na wpły- 
wy ((gospodarcze*, w dzisiejszym rozumie­
niu, niema.

I '/„NO W U REGNUM JUDAEORl M

A teraz nieco obrazów z rzeczywistości.
Kapitalizm jest  tworem obcego nam 

ducha. Powstał  jako nieodrodne dziecko 
judaizmu, pojawił się jako następstwo go­
spodarczej działalności żydów w społeczeń­
stwach europejskich.

Żyd średniowieczny pozbawiony prawa 
posiadania własności nieruchomej , zagarnął  
ją w niewolę środkami dostępnymi dla lich­
wiarza. Nie cenił zres*ztę nigdy wysiłku 
produktywnego,  nie imponowało mu to co 
wytwórca w dzieło wkłada — dla niego rze­
czą najważniejszą było to co można z dzieła 
otrzymać. Cenił przez wieki zysk i władzę 
o to żydowskie oblicze kapitalizmu.

I dla tego nie trzeba się dziwić, że 
twórcami ekonomii,  będącej na usługach 
kapitalizmu są żydzi, nie trzeba dziwić się, 
że Ricardo jest  jednym z twórców l ibera­
lizmu a Marks z kapitalizmu wnioski wy­
prowadza. Dlatego też nic dziwnego, że 
na czele praktycznej działalności świata 
w XIX i XX w., stoją nazwiska Rotszyldów, 
Levych, Morganów i Wahrl ugów, a u nas 
Toeplitzów’ Kronenbergów.

I nic też dziwnego, że narodowcy pol­
scy nawet  pomijając całą treść gospodar­
czą i społeczną ustroju o którym mowa, 
muszą go t raktować jako formę obcej oku­

pacji. A t rudno wyobrażać sobie nacjonali­
stę tolerującego ustrój okupantów.

POŻYWKA REWOLUCJI

Tym trudniej spokojnie patrzyć na ka­
pitalizm, że skutki jego działalności są fa­
talne dla narodów rdzennych.  Nierówność 
wywodząca się z posiadania jest  stara jak 
świat, ale dopóki wyraża się ona jedynie 
w formach gospodarczych i towarzyskich— 
nikt nią się specjalnie nie martwi. Gdy j ed ­
nak stanie się ona podstawą do wszelkich 
możliwych przywilejów życia, gdy zacznie 
przedewszystkiem ciążyć nad prawem i po­
lityką — rodzi się bunt. I tu należy szukać 
podłoża wszystkich rewolucji ostatnich lat. 

Tłumy nie dlatego idą na barykady 
żeby pod czerwonymi sztandarami budować 
państwa komunistyczne czy syndykalistyczne,  
ale żeby obalić ustrój, który naprawdę jęs t  
niesprąwiedliwy

Kapitalizm — szczególnie jego formy 
szczytowe — torują drogę międzynarodów­
kom rewolucyjnym i to też powód istotny 
dli  którogo Feder, Spann i Doboszyński są 
antykapitalistami.

Nacjonalizm jest wrogiem kapitalizmu.

JE R ZY T R Z C IŃ SK I

Warunki ro zw ojo w e  przedsiębiorstwa w  Polsce
Można ustalić dwa zespoły w których 

pracuje przedsiębiorstwo: 1) koniunktural­
ny, 2) s trukturalny.

Trudności  koniunkturalne przejawiają 
się w postaci spadku obrotów, zlej wypła­
calności i t. d. Trudności natomiast s t ru­
kturalne działają przez czas dłuższy, nieja­
ko w ukryciu, niszcząc powu li, ale syste­
matycznie organizm gospodarczy.

Po kryzycie, niszczącym całe życie g o s ­
podarcze, znajdujemy się obecnie w fazie 
ożywienia. Zasadniczo kryzys już się skoń­
czył, obecnie jes t  lepiej niż w latach 1930 — 
3r>, pozostały jednak biedne warunki  byto­
wania w większej części społeczeństwa.

Żeby tę biedę usunąć nie wystarczy 
poprawa, warunków koniunkturalnych,  prócz 
tego muszą bowiem także powstać odpo­
wiednie warunki struktualne.

Jak już pisaliśmy, na tym s u n y m  miej­
scu, w związku z brakiem tradycyj gospo­
darczych u nas i brakiem doświadczenia 
gospodarczego zapomina s !ę o przedsię­
biorcy, lub mówi się o nim z niechęcią. Ta 
mentalność,  pokutująca w nas, k«że nam kie­
rować się w życiu światopoglądem emery­
talnym—szukaniem posady, a nie zajęcia czy 
zarobku. Takie nastawienie nie stwarza od­
powiedniego klimatu dla rozwoju przedsię­
biorczości i sprawia, że administracja pu-

publiczna nie docenia potrzeb rozwojowych 
przedsiębiorstwa prywatne gospodarstwa — 
z światopoglądach rentierskim przedsiębior­
ców, zaś szukają oparcia w różnych przy­
wilejach, monopolach i rencie kartelowej, 
pozwalając na opanowanie przemysłu i han­
dlu przez obce elementy.  W  efekcie, przy 
słabym rozwoju prywatnego życia gospo­
darczego, następuje silny wzrost etatyzmu.

Wytworzyła  się w Folsce sytuacja, któ­
ra pozornie wydaje się paradoksalna. Mia 
nowicie przedsiębiorcy w Folsce naogół 
mają się dobrze ale przedsiębiorstwa — źle. 
Pozorny ten paradoks jednakże ma swoje 
uzasadnienie: interes  bowiem przedsiębior­
stwa nie jes t  identyczny z interesem przed­
siębiorcy, przedsiębiorca eksploatuje swoje 
przedsiębiorstwo w sposób pasożytniczy, 
chcąc z niego wydusić jaknajwięcej  korzyś­
ci nic wzainian nie dając.

Wynikiem procesu naturalnego w roz­
woju gospodurstwa kapitalistycznego jest  
koncentracja przedsiębiorstw związana z 
akumulacją kapitałów i wykorzystaniem po­
stępu technicznego.  Tylko wielkie zakłady 
pozwalają na produkcję masową, s tandary­
zację, zmniejszenie kosztów handlowych 
i stopniowe obniżenie c c d . Kwestja mobili­
zacji gospodarczej odgrywa bardzo dużą 
rolę w dziedzinie militarnej. W razie wojny

przeprowadzenie takiej mobilizacji jest  znacz­
nie łatwiejszo przy istnieniu większych 
przedsiębiorstw,

Nasz system podatkowy nie jest  dosto­
sowany do prymitywnego poziomu naszej 
przedsiębiorczości zwłaszcza we wschodnich 
dzielnicach; zbyt silna progresja w podatku 
dochodowym, podwójne, a nawet potrójne 

.opodatkowanie tego samego dochodu w spół­
kach kapitałowych.

Dalszą przyczyną wadliwej s truktury 
naszych przedsiębiorstw jest  układ s to sun­
ków na rynku kapitałowym.

Spółka akcyjna, ta najwyższa forma 
w rozwoju przedsiębiorstwa, potężny ś ro ­
dek akumulacji  kapitałów, tworzy rynek 
akcyjny, który u nas prawie nie istnieje, 
gdyż został s tłumiony przez fiskalizm i po 
iitykę państwa.  Ponieważ jednak banki n a ­
sze nie mogą zastąpić funkcji  rynku akcyj­
nego, s;dyż reprezentują  sobą typ banków 
depozytowych, nie odgrywających roli pio­
nierskiej w życiu gospodarczym, musi być 
więc zorganizowana specjalna instytucja 
fiuansowe, mająca na celu zastąpienie funk- 
cyj zniszczonego rynku akcyjnego, odbudo­
wanie sp raw n ie  działającego rynku kapita­
łowego i przywrócenie  stopie procentowej 
jej naturalnych funkcji regulatora p o d a ż y  
kapitałów. K A ZIM IERZ DRU ET

D y r e k t o r  u  „ S z k o l e  ż o n "
Nie chodzil iśmy do Jaracza po wywia­

dy* bo wcale nie j e s t e ś m y  ciekawi, co 
mistrz myśli o pom niku Mickiewicza, re- 
monc •  ratusza,  lub emigracji  żydów na 
Madagaskar.

Interesowała mię «Szkoła żon* i wiedząc 
o wystawieniu jej w Warszawie,  a nie 
mając okazji do obejrzenia  tamże («Sprawy 
Otwarte* nie wysyłają specjalnych recen­
zentów) z wielką ciekawością ruszyłem na 
Pohulankę.

Czyż to możliwe—tak mało osób!? Oka­
zało się, że ciekawość moja doszła do tego 
stopnia, iż zapomniałem o miłym zwyczaju 
kochanej  «pośpiejącej» wileńskiej publicz­
ności, przychodzącej zaraz po rozpoczęciu 
sztuki. Rychło jednak wróciłem do równo­
wagi. Teatr  rzeczywiście zapełnił  się do 
ostatniego krzesła,  a dobrze znajomy stuk 
foteli, szurganie, pochrząkiwanie i nawoły­
wanie po podniesieniu kurtyny osadziły 
moje nerwy. Samemu można uwierzyć, że 
tak trzeba, że ten okropny, prostacki zwy­
czaj spóźniania się należy do spektaklu,  że 
autor  go napisał , lub reżyser  wprowadził.

A na Szkole żon spóźnialscy (byli, 
byli!) darowali sobie pierwszy dialog, w któ­
rym ukazał się Imć pan mieszczanin fran­
cuski z polska Rosochacki.

Gzy t rzeba było w t łumaczeniu zmie­
niać nazwiska i imiona? wątpię.

Molier bowiem wprowadza nas  odrazu 
w tło komedii mieszczańskiej,  która u nas 
niestety nie miała tradycji,  jak nie miało 
jej nasze mieszczaństwo.

Arnolf, mimo skondensowania w swej 
postaci cech charakteru,  reprezentuje  miesz­
czanina francuskiego ówczesnej  epoki, jego

pogląd na filozofję życia, a w części i spra­
wy społeczne.

Oczywiście nie to jes t  istotą komedii. 
Jest nie charakter— postać.

Molier—to portrecista obdarzony zarów­
no złośliwością jak i humorem. W  takich 
warunkach powstaje typ nadrealistyczny, 
powstaje pewien ładunek skłonności i wad 
ludzkich, których sumieniem we Francji 
Ludwika XIV był autor Szkoły żon.

Dobrze zrobił Jaracz, że tę właśnie 
komedję wprowadził  na deski Ateneum.

Bo właśnie «Szkoła żon* była a w a n ­
g a r d ą  n a s z e g o  t e a t r u ,  naszego ję- 
zyka i gry.

Sztuka ta wyznaczyła miejscu komedii 
w rzędzie poważnej twórczości — bawiąc 
chłostała, kpiła i kazała pomyśleć o życiu 
głębiej niż cod/ień. Z koturnów Racina, 
z jego nadzwyczajnych wydarzeń weszła 
w powszednie życic i ukazała jego dziw­
ną złożoność, jego zdolność wodzenia ludzi 
za nos, wystrychania ich na dudków.

Komedja Moliera — mówimy to całkiem 
serio — była w pewnym stopniu Koperni­
kowskim odkryciem; pokazała typowe życie; 
którego pozornie tak rozsądny i przewidu­
jący człowiek nie może ułożyć, nie może 
nad nim zapanować. Najostrożniejsze plamy 
potrali wywrócić coś, czego człowiek n ie ­
raz nie widzi u siebie — -namiętność.

Słusznie Boy-Żeleński *) nadaje tyle 
wagi słowom «na jakież nas namiętno pro­
wadzi bezdroże*. Słowa te w komedii są 
n o w e .  One to właśnie  nadadzą żartobli­
wemu ujęciu świata rangę prawdy.

#Prawda» jak oliwa na wierzch wypływa. 
Musi więc i w komedii wypłynąć sama. 
jakby bez pomocy autora. Zaraz, w kilku

*) U » | r  1924.

dwuwierszach kogoś się, z kimś spokrewni, 
rozdzieli, potem złączy i — gotowe.

Widzicie (jakby powiada autor) — ta ­
kie to j es t  proste, łatwe, a tak się to dziw­
nie plecie!

Postać Arnolfa, to wielkość w skali 
komiczno-mieszczańskiej.  Można ją posta­
wić obok największych tvpów dramatycz­
nych. Z nią tylko mamy w-ięcej t rudności.

Bo to człowiek t rochę dobry, t rochę 
podły, niby mądry i rozsądny, a jednocze­
śnie gbur ,  prostak i gapa -— postać skom­
plikowana.

Aktor nie może do niej przyjść z go ­
towym schemacikiem. Aha — jes te ś  śmie­
szny l o g a c z ,  więc niechże się z ciebie po- 
śmieję!

Nie, — artysta musi  właśnie poznać 
w s z y s t k i e  rysy Arnolfa.

Wyciągnąć z. niego te wszystkie nie ­
dopowiedzenia, których widz nie usłyszy, 
czy to dlatego, że nie wypada, czy dlatego, 
żeby Anusi nie płoszyć.

Aktor, grający Arnolda, musi być i t ra ­
gikiem i komikiem. Musi zmieścić w sobie 
wszystko to, co życie nasyła na ludzi

Jaracz jes t  wszechstronny.  Widzieliśmy 
go w różnych rolach. W  sztukach klasycz­
nych i nowoczesnych, w poważnych i lek­
kich. Jego zasób wiedzy, przestudiowanie 
wielu krańcowo różnych typów pozwoliło 
mu uczciwie pl /ys tąp ić  do postaci Arnolda. 
Ten rubacha, prostak, egoista wszedł  nagle 
w inną skórę. A właściwie zmienił  serce. 
Zakochał  się, a jednocześnie musiał  z tern 
być i śmieszny i nadal pozostać póf-dra- 
niem. Jaracz potrafił najdrobniejszymi g e ­
stami połączyć te dwie postaci w jednej .

Dlatego właśnie ta karykatura ludzka 
mogła wvjść na scenie prawdziwie, o co 
przecież Molierowi chodziło.

Jaraczem na scenie można było na­
prawdę zachwycać się, jak muzyką, koncer­
tem aktorskim.

Inne postaci blado narysowane przez 
autora, blado też i wyglądały. Prócz ba r ­
dzo dobrych służących reszta,  nie wyłącza­
jąc nawet  poprawnego Horacego, była 
i sztywna i niemrawa. Anusia po zakocha­
niu się była stanowczo za ponura, mimo 
swe wychowanie klasztorne. Ghryzald grze ­
szył deklamacją, Oront  i inni sztywnością.

To jednak były tylko cienie. Reflektor 
uwagi cały czas krążył koło Jaracza.

Sztuka ciągnąca się przez pięć aktów, 
jak droga namiętności  Arnolfa przecięła aię 
gdy ou wszystko powiedział,  gdy okazał 
się i dobrym i śmiesznym i nędznym. Jak 
przeciętny człowiek.

Widownia zachowywała się wzorowo. 
Trzeba tu wysłać pod adresem wileńskiej 
publiczności komplement: zyskuje w porów­
naniu z warszawską Denerwuje — tylko na 
początku — spóźnianiem się. Ale za to nie 
śmieje się w miejscach smutnych i naod- 
wrót. A w warszawskich teatrach na reakcję 
widzów nieraz trzeba syknąć.

Mimo to i tutaj usłyszałem za sobą 
dyskretne zdziwienie nu tak bezceremonjal- 
ne porozcinanie wszystkich węzłów akcji.

«Tak się to wszystko zanadto dobrze 
ułożyło*.

A wtedy zdawało mi się, że i za kulis 
usłyszałem śmiech.

Może to genjalny kpiarz Molier zaśmiał 
się z ludzkiej megalomanii, która protestuje 
przeciwko tak niepoważnemu, ła twemu za­
kończeniu skomplikowanego życia.

W. T.
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E C H A  R A D I O W E
Ł op ata  — d rogow skazem

(Radiowe

«Akcja dwu i t rójtorowa w słuchowi­
skach jes t  za bardzo skomplikowana — je ­
żeli ponadto autor wprowadza do akcji 
aparat radiowy i każe go bohaterom s łu­
chowiska nakręcać na stacje całego świata, 
to 90 proc. s łuchaczy już po kilku minu- 

1 tach gubi  się całkowicie w tym straszl i ­
wym gąszczu wątków i sytuacyj. Ci s łu ­
chacze czują się mniej więcej tak, jak wi­
dzowie w kinie przy wyświetlaniu niczym 
nie związanych z sobą obrazków z filmu, 
który pójdzie za dwa tygodnie — pisze Ka­
zimierz Pluciński w Pmnie (nr. 19) w arty­
kule «Krócej i zwarciej'.».

. *

Zarysowuje się więc problem większego 
lub mniejszego skomplikowania s łuchowi­
ska radiowego, a daiej zagadnienie jego 
trwania.

Istnieje pewna grupa krytyków radio­
wych dla których najważniejszym postula­
tem wszelkiej audycji  radiowej j e s t  jej 
jasność i e lementarna prostota. Chodzi tu
0 jak największe uprzystępnienie percepcji 
przeciętnemu słuchaczowi — siłą faktu wy­
suwa się więc konieczność równania w dół!— 
W  umysłach,  krytyków tego rodzaju jawi 
się obraz radia, człapiącego tchórzliwie
1 bezradnie 2 a najgłupszym radiosłueha-  

I czem. «Żeby tylko, ci najmniejsi  rozumieli  
j nas...». Zapomina się nagminnie o tym naj­

prostszym fakcie, że radio w bezpłodnej  
t rosce o zrozumiałość może b. łatwo prze­
istoczyć się w beznadziejną szmirę.

Nie można więc suponować, że najpierw 
ma być słuchacz wraz ze swymi kwalifi­
kacjami umysłowymi i zdolnościami odbior­
czymi a dopiero potem zjawisko wtórne — 
Radio — cień radiosłuchacza — prostaczka.

.i
Istnieją k ry ty cy— receptodawcy (dziw 

nie zadeptani w czasie!), których zdaniem 
jedność  czasu, miejsca i akcji to w ogóle 
condit iones sine (jua non Radia. «01brzy- 
mia większość słuchaczy wytrzyma przy 
mikrofonie tylko wtedy, jeżeli  autorzy będą 
się liczyć z tym, że ta większość ma orga­
niczny wstręt  do szybkich przeszkoków — 
4o wyonrażenla sobie, że po pierwszym 
gougu jes teśmy na Times-scjuare w Nowym 
Jorku, po drugim na bankiecie u Fukiera, 
a po t rzecim mamy do czynienia z cieka­
wym skądinąd odlogicznieniem rzeczywi- 

I s to ścr  niektóre abstrakcyjne pojęcia oka­
zują się namacalnymi przedmiotami,  zaś uch­
wytne dotąd przedmioty rozwiewrją się w me­
tafizyczną mgiełkę, która zresztę unosi się 
dyskretnie  nad niezupełnie zrozumiałym 
zakończeniem «wszystko zaś przepasane 
jakby wstęgą: miedzą zielona#,— muzyką
z plvt gramofonowych, wypełniającą zna­
komicie te miejsca, gdzie autorowi nie s tar ­
czyło już inwencji.. .»— pisze dalej irytująco 
Pluciński.

Jedno wielkie nieporozumienie.  Krótko 
mówiąc «nieodosobnione» stanowisko autora
artykułu1 «Krócej i szybciej'.» jes t niesłusz­
nym a frontem w stosunku do słuchaczy 
i zupełnym niezrozumieniem radia, jego 
istoty, atmosfery i możliwości.

Nie można robić z odbiorcy radiowego

berezje)

notorycznego durnia , ospalca umysłowego 
leniwie i niezdarnie  śledzącego tok akcji 
i intrygę słuchowiska. 1 dlatego au tor  ra­
diowy powinien wystrzegać się wykładania 
łopatą najprostszych faktów.

★

Inwencja poszukiwacza—autora nie może 
być ograniczana bezduszną i nieistotną 
jednością miejsca. Zresztę przepis ten zban­
krutował  już w literaturze, teatrze, filmie— 
nie utrzyma się też napewno i w Teatrze 
Wyobraźni.

Rzecz jasna, że każda zmiana miejsca 
musi  być umotywowana i precezyjnie nie­
mal zaznaczona.

A teraz słów kilka o tym, co trafnie 
Pluciński nazywa «odlogicznieniem rzeczy­
wistości#. Jest  rzeczą niewątpliwą, że umie­
ję tne operowanie realiami w zgrabnym po­
wiązaniu z motywami abstrakcyjnymi b. 
często doprowadza do ciekawych osiągnięć. 
Za przykład klasyczny może tu służyć 
wizyjno-realne s łuchowisko Ildefonsa Gał­
czyńskiego «Bal zakochanych# — gdzie tak 
ładnie i tak dziwnie łatwo zestroiły się 
i klimat poetycki i zwykły konkret.  Mi­
strzowskie operowanie «a b s u r d e m» od- 
logicznialo rzeczywistość i kładło na audy­
cji piętno nowego wyrazu.

Odlogicznienie rzeczywistości to prze­
cież postulat  twórczości symbolicznej,  bez 
której nie ma prawdziwej sztuki.

Chwyty odrealnienia, udziwnienia sza­
rej waty zdarzeń to niezawodnie wspaniałe 
sposoby wyszukania czegoś nowego i nie­
banalnego.

Zgadzam się zasadniczo z głosicielami 
prostoty w Radio, z tym jedynie uzupełnie­
niem, że prostota to, t» nie «jednotoro- 
wość» jednowarstwowość—czy obawa przed 
skomplikowaniem — lub elementarna przy- 
stępność- i  t. p.; prostota ta — to jasność 
i zwartość kompozycji przy dowolnej t em a­
tyce i problemach.

Nie można więc utożsamiać «prostoty» 
z naiwną bajeczką dla najgłupszych dzieci.

Najkunsztowniejsza kompozycja nie 
może być pozbawiona jasności  i dopiero ta 
jasność identyfikuje s 5ę z prostotą.

Dziwne i niezrozumiałe jezt uprzedze­
nie Plucińskiego do płyt, pokrywających 
rzekome braki inwencji autorów radiowych.

Jest  to ponowny dowód niezupełnego 
zrozumienia Radia.

Każdy musi  się zgodzić z tym, że na j ­
bardziej zasadniczą cechą słuchowiska, jego 
sednem, j es t  s ł o w o .

Ale samo słowo, uzbrojone jedynie 
w ładunek swej specyficznej ekspresji ,  nie 
zawsze potrafi w zupełności  podbić s łu ­
chacza.

I dlatego au tor—radiowy używa dema­
gogicznego środka—płyty!

Zastrzegam się, że myślę prawie wy­
łącznie o płycie muzycznej,  wszelkie inne, 
gwarowe («wietrzyste», «burzowe», «ma- 
szyniaste*—to tvlko mizerna kopia rzeczy­
wistości, najczęściej denerwująca zresztą!).

Muzyka podpiera słowo, wyostrza jego 
działanie i narkotyzuje  s łuchającego.

A o to «wzięcie» i «ukołysanie» s łu ­
chacza przecież najbardziej chodzi. Kwe- 
stją inteligencji  radio-autora jes t  ustrzec 
się od fałszywego melodramatu, bezbarwnej 
opowieści, wspomaganej  ogniem broni to­
warzyszącej,  huraganowej  czy łzawej mu- 
zyki.

Ileż możliwości kryje w sobie umie­
jętny podkład muzyczny, operowanie nim— 
oddalanie tła, zbliżanie, pogłębianie i prze­
sycanie słowa melodią?

Przecież w związku z tą oprawą m u ­
zyczną pozostaje problem perspektywy 
akustycznej  i zabarwienia lirycznego słowa.

Jedność czasu i miejsca nie powinny 
krępować inwencji  autora.

Inaczej nieco przedstawia się sprawa 
z akcją. Nieudolne wprowadzanie nowych 
luźnych wątków, tematyczne nawarstwianie 
i spiętrzanie chaotycznych zagadnień w kon­
sekwencji  swej może doprowadzić do kom­
pletnego fiasca.

Jasne więc, że j e d n o t o r o w o ś ć  
akcji może stać się najostrożniejszym i naj­
t rafniejszym sposobem.

Gzy jedynym? Oczywiście, że nie. Wie- 
lotorowość akcji w oparciu o poprawną 
i jasną kompozycję może niejednokrotnie 
zaciekawić i dać interesujące rezultaty.

W  dyskusyjnym artykule K. Pluciń­
skiego spotykamy się jeszcze z innego 
rodzaju nieporozumieniami.

«Wydaje  mi się, że czas 15 minut po­
winien najzupełniej  wystarczyć dla zwar­
tego, skupionego w sobie słuchowiska ra­
diowego. Ograniczenie czasem trwania s łu ­
chowiska zmusi  autorów do kondensowania 
tego, co chcą powiedzieć. To się przedew- 
szystkiem odbije na zwartości dialogów. 
Dziś, nawet u najlepszysh autorów radio­
wych, zdarzają się w dialogu jeszcze tak 
długie przemówienia, że pod koniec zapo- 
pomina się zupełnie o sytuacji  słuchowej , 
stworzonej przez autora, i od nowa trzeba 
sobie w pocie czoła przypominać wszystkie . 
szczegóły*.

1 znowu musimy zrzędzić. Bo przecież 
nie czas t rwani i audycji decyduje o jej po­
wodzeniu, ale jej wartość iatotna.

Za przykład służyć mogą audycje ta ­
kie, jak: «Obrona Sekretesa* — (Prom e­
teusz*, czy cytowany już «Bal zakochanych*. 
Porwany s łuchowiskiem odbiorca ani się 
spostrzega — jak czas odmterza mijające 
kwadranse.  Ponadto ograniczenie czasem 
nie może identyfikować się z kondensacją — 
(Najkrótsza nawet audycja moie  być pusta 
i gadatliwa i skrępowanie jej czasem nic 
tu nie pomoże.)

Problem więc «elipsy» i iągte jemu jest 
otwarty. (Nie wiem, czy p. Pluciński w trosce 
o kondensację nie zapomina przypadkiem 
o zr izumiatości i przystępności.,.?, bo czy 
skondensowana audycja będzie ja sna?)

Po za tym nie można na podstawie 
nieudanych wyczynów ubijać gotowej ścieżki 
na przyszłość.

Radio bowiem, ciągle jeszcze jest  pe r ­
manentnym eksperymentem.

Ilównąnit w górę — wyostrzanie s łu ­
chu odbiorców — oto cele (choć nie r e ­
cepty!) s łuchowisk radi iwych.

KOPALKO ZBIG N IE W

Należy przyklasnąć pożytecznej i cie­
kawej inicjatywie Wileńskiej  Rozgłośni w 
kierunku wyzyskania możliwości mikrofono­
wych «egzotycznego» terenu  Wileńszczyzny.

(Ostatnia (wyprawa* radiowa do Moło- 
deczna była ze wszechmiar—udana. Czeka­
my na dalsze «odkrywanie» nowych tere­
nów dla ekspansji  mikrofonu. Nowogródek— 
Krewo, Troki—Lida i wiele innych miaste­
czek czeka na wizytę radio-reportera.

C O SB Y

„Sprawy Otwarte** o  w ydaw nictw ach

S t a n i s ł a w  C y w i ń s k i  ( G w a ł t  
O r t o g r a f i c z n y * .  Odbitka z (Dzien­
nika Wileńskiego* Wilno i9.0>7.

. Stanis ław Cywiński, osobowość o zde­
cydowanym i bezkompromisowym obliczu 
duchowym, ze swadą urodzonego publ i­
cysty broni dawnej pisowni, skutecznie wy­
tykając błędy i nonsensy nowej. By nie 
być gołosłownym cytuje liczne opinie i po­
wołuje się na autorytety w tej dziedzinie. 
Operuje jaskrawymi przykładami, wykazu­
jąc erudycję, łatwość poruszania się w gmat­
waninie zagadnień językowych i pełne pra­
wo do zabierania głosu.

Artykuły Stanisława Cywińskiego dale­
kie są od zacietrzewienia rezonera, którego 
zdanie nie zaważyło na szali ostatecznego 
zatwierdzenia nowej pisowni przez Mini­
sterstwo, bo umiłowanie ojczystego języka, 
lęk o jego czystość gatunkową i naturalny 
rozwój są uczuciowymi pobudkami autora. 
Burzy w nim spokój eksperymentowanie 
nad żywą masą słowa, które niewątpliwie 
zatraci swoje autentyczne brzmienie, ujęte 
w kanony nowej pisowni.

Wysyłając w świat swoją niebanalną 
książeczkę autor  liczy się z możliwością 
zawieszenia przez powołane władze nowej 
pisowni na dwa lata, celem swobodnego,  
wszechstronnego przedyskutowania i osta­
tecznego ujawnienia celowości reformy orto­
graficznej.

Mimowoli budzi się w czytelniku lęk 
przed ogromem nowego zwielokrotnionego 
chaosu i obawia braku dobrej woli. co aż 
nazbyt wyraźnie wykazała w swoich obra­
dach Komisja Ortograficzna, lekceważąc 
całkowicie zgodną opinję całego kul tural­
nego Wilna, wypowiedzianą na posiedzeniu 
Wileńskiego T-wa Przyjaciół Nauk.

Skromne omówienie publikacji prof. 
Cywińskiego nie byłoby całkowite, gdyby 
pominięto uderzające spostrzeżenia autora 
w odniesieniu do inicjatora i ludzi, którzy 
bezpośrednio wpłynęli  na obecne lusy n a­
szej pisowni a w konsekwencji  i na wy­
mowę. Oględnie, po głębokiem przemyśle­
niu, (zupełnie  poważnie* jak sam autor  
mów; —• zarzuca projektodawcy i najczyn- 
niejszym członkom Komisj i Ortograficznej 
uleganie obcvm sugest iom i wzorom, a t a k ­
że obce pochodzenie, co w rezultacie spo­
wodowało brak odczucia pełni polskiej psy­
chiki narodowej.

Zarzut oczywiście do przedyskutowania,  
ale samo stwierdzenie budzenia się tego 
rodzaju wątpliwości nie pozwala bagatel i ­
zować rozważań prof. Cywińskiego i każe 
zgodzić się z ostatecznym zamknięciem 
publikacji, że — «kwestia pisowni w Pobce  
jes t wciąż sprawą otwartą#.

JE R ZY  ŻU ŁK W A

C O  T O  J E S T ?

W i l e ń s k i e g o  Klubu K r ó t k o f a l o w c ó w
Warunki konkursu: Należy do dnia 25 maja 1937 roku, 
nadesłać do W ileńskiego Klubu Krótkofalowców (Zyg- 
muntowska 20 m. 2) jak najbardziej obszerną odpo­
wiedź na zapytanie: Co za aparat jest um ieszczony  
obok na fotografii? Do odpow iedzi należy dołączyć  
w ycięty  tekst konkursu. Za dwie najlepsze odpow ie­
dzi W ileński Klub Krótkofalowców przeznacza na­
grody w  postaci kompletu aparatu detektorowego

„P. Z. T “.
Rozwiązanie ^konkursu i lista nagrodzonych, um iesz­
czone będą w uium erze 7 „Spraw Otwartych1*.
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Ś W I A T  Z A  S Z Y B  Ą...
(sugestie — ozdoby nasze)

«Słowo» z dnia 6/V 1937. W stałej swej 
swej rubryce ((Przygotowania do koronacji 
w Londynie* podaje: «Pochód koronacyjny 
w drodze powrotnej  do pałacu buckingham- 
skiego przejdzie przed gmachem parla­
mentu, następnie  skięci  na północ, bulwa­
rem Królowej Wiktor j i  nad Tamizą, w 
Nordhumberland Avenue i Trafalquar Square 
nad którym panuje  kolumna pomnika Nel­
sona. Z l 'rafalquar Square pochód podąży 
aleją Pall Mail i ui. św. Jakóba, gdzie 
mieszczą się wszystkie najpiękniejsze kluby 
londyńskie do Buckiijcjham Palase. Następ- 
nie orszak królewski skręci  na wschód.

Dla wilnian, którzy gremialnie wybie­
rali się na koronację, wiadomości te miały 
nieocenioną wprost  wartość,  bowiem znając 
dobrze Londyn,  każdy z wilnian, mógł  zaw­
czasu zamówić sobie wygodne miejsce na 
trasie pochodu, tym bardziej,  że miejsce 
na chodniku kosztowało zaledwie około 
500 złotych.

W  dobie rozpasanego rasizmu,  który 
u nas w najbardziej  skrajnej formie repre­
zentuje i propaguje  żydowski «Nasz Prze ­
gląd* usiłujący per  fas et nefas dowieść 
żydowskiego pochodzenia Mickiewicza, a 
czemu (bo przecież taki geniusz musi być 
«iż naszich*) dał wyraz oburzenia i dosad­
nej odbrawy p. Charkiewicz na łamach 
«Słowa», musimy zanotować śmiałe i jakże

na czasie wystąpienie Emila Zegadłowicza 
w artykule «Poza dyskusją* w nr.  20 (706) 
((Wiadomości Literackich*. Z ogromnym 
talentem i dużym smakiem rozkosznego 
żartownisia powodując wszelkie elukubracje 
tego rodzaju — odmalował  w obszernym 
artykule sposoby i chwyty prasy żydowskiej 
i filażydowskiej, która chce widzieć dzieje 
naszej dwutysięcznej  kultury i cywilizacji 
tylko emanacją i historią «wybranego n a ­
rodu*,  pozostawiając łaskawie reszcie ras 
i narodów — marginesowe, nawet nie prze- 
żynanie, a tylko trawienie ekstrementów 
żydostwa.

Podziw rośnie i uwielbienie dla «sala- 
mandrawości* (termin ten był przyczyną 
długiego listu E. Zegadłowicza w gościn­
nych ramach «Wiadomości  Literackich*) 
p. E. Z. Jeszcze raz zadziwia śmiałości wy­
powiadania się i jeszcze jedno — ostatecz­
ne!—palenie  mostów za sobą.

Bo przecież nie można nawet  pomyśleć, 
by cały artykuł  p. Emila Zagadlowicza -— 
był tylko... artykułem poważnym, inaczej 
byłby stekiem bzdur.

Paragraf  aryjski i polskość teatru pol­
skiego?

«Pvta Pan o moje zdanie co do zgło­
szenia pa niedawno odbytym, dorocznym 
zjeździe Zaspu wniosku o wprowadzenie 
paragrafu aryjskiego do s tatutu apolitycznej 
organizacji  zawodowej, jaką powinien być

Jeśli chcesz kupić coś naprawdę solidnego, ale zara­
zem tanio, śpieszsię, bo możesz to dostaćtylk o w firmie

J ó z e f  K Ł O D E C K I
Zamkowa 17, tel. 9-28.

Przyjdziesz do nas, a dostaniesz wszystko:
Krawaty,  rękawiczki,  pcńczoszki w największym wyborze,  najmodniejsze, tylko 
co otrzymane,  letnie bluzki i szlafroczki,  prześliczną bieliznę damską i męską, 
jak również bieliznę pościelową i trwale, ciepłe k o ł d r y  z własnej pracowrji.

Nasze wyprawy ślubne uchodzą za najbardziej doskonałe.
Akademicy dobrze wiedzą: Największy rabat u Kłodeckiego.

Zasp? Stanowisko moje w tej kwestii jes t  
znane. Jestem stanowczym przeciwnikiem 
zgłaszania podohnyc-h wniosków, nic wspól­
nego nie mających z istotą zadań Zaspu. 
P o l s k o ś ć  t e a t r u  p o l s k i e g o  p o w i n ­
n a  b y ć  p o d k r e ś l o n a  p r z e z  u j a w ­
n i e n i e ,  s t w o r z e n i e  w ł a s n e j  t w a ­
r z y  t w ó r c z e j ,  w ł a s n e g o  d u c h o w e ­
g o  o b l i c z a  t w ó r c z e g o *  — powiedział 
Stefan Jaracz przedstawicielowi « Kuriera 
Powszechnego*.

Bardzo pięknie. Tylko powstaje pytanie: 
kto ma u j a w n i a ć ,  t w o r z y ć  własną 
twarz twórczą polskiego teatru, jego ((włas­
ne duchowe oblicze*? Czyżby. Holendrzy, 
Nie możemy się tu ustrzec od postawienia 
pewnej t ruistycznej tezy: Polskość może 
być tworzona i ujawniana tylko przez Po­
laków.

Mamy wielkie uznanie dla talentu ak­
torskiego Jaracza, natomiast  nie wierzymy 
w jego «talenta politycznego myślenia*.

Czyżby to miały być rozkoszne dygi 
wobec żydostwa!

— Zegadlowicczyzna w zmorowym wy­
daniu, nie?

Jesteśmy altruistami nie chcielibyśmy 
ogałacać żydowskiego teatru z jego aktorów!

«Panna Goldfarbówna, semicko-sowiecka 
pianistka, po powrocie do Kijowa z konkursu 
szopenowskiego w Warszawie,  (rzecz szcze­
gólna, bez nagrody) opisuje w gazecie ((Bol­
szewik* stosunki w Polsce, w porównaniu 
z którymi Sowiety mogą być rzeczywistym 
rajem dla ma*s.

Na koncerty szopenowskie publiczność 
chodziła t łumnie jedynie ze względu na 
sympatie dla Sowietów.

Chciałoby się powiedzieć: ((towarzyszko 
Goldfarbówno! nie bądźcie../. — ale nie po­
wiemy tego, gdyż po pierwsze dama, po 
drugie nie dosłyszy, a wreszcie, co nam do 
niej. — Powiemy jedynie pod adresem na­
szych rodaków' zapraszających podobnych

gości: Obywatele! nie bądźcie nadal tak
naiwni.»

(„Jutro Pracy")

K i l k a  «c z a r n o s e c i ń s k i c h» w y -  
b i o r k ó w*

• Powstaje pytanie: co leży w interesie 
Narodn.  Polskiego — by mniejszości naro­
dowe czuły się wolne i szczęśliwe w Pań­
stwie Polskim, złączone z nim mocnymi 
więzami obywatelskiego przy wiązar, ia, współ­
odpowiedzialne za jego lesy i rozwój czy 
też nie? Czy Naród Polski ma z narodów 
mniejszościowych uczynić współgospodarzy 
czy sublokatorów? Nam się wydaje, że do­
puszczenie mniejszości  do współdecydowa­
nia w Państwie i o Państwie leży bardziej 
jeszcze w interesie Narodu Polskiego, niż 
w interesie mniejszości samych*.

(„Ster" — tygodnik żydowski)
A nam się wydaje — że nawet na su ­

blokatorów nie zostaniecie Panowie przy­
jęci, a jeśli chodzi o interes  narodu pol­
skiego, to naturalnie zgadzamy się na wspóf- 
decydowanie w państwie i o państwie — 
ale. . palestyńskim.

Żydowski krytyk literacki Roman (?) 
Brandstaet ter — pisząc o Tuwimie, wypi­
suje między innymi i takie bzdury:

«chciano zrobić z Tuwima — sumienie 
żydowskie. Może w tym była i zazdrość, 

. a może i ból, ż e ś m y  o f i a r o w a l i  l i t e ­
r a t u r z e  p o l s k i e j  j e j  n a j w i ę k s z e ­
g o  l i r y k a .

Tuwim jest  samorodnym fenomenem, 
zjawiskiem niespotykanym w całej współ­
czesnej l iteraturze świata, objawieniem po 
etyckim. Fenomen! Zjawisko!*

(„Ster")
Panie Romanie (?) dawać go do na­

grody Nobla. Podstawy wystarczające:  naj 
większy «polski» liryk i zjawisko niespo 
tykane w literaturze świata.

Gdyby Nobel zawiódł, pozostaje je­
szcze doroczna nagroda l iteracka miasta 
Tel-A wiwu.

HAPUSPEK

J. T a r s o A s k a
FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA i

W I L N O  1
ul N IEM IEC K A  2 |

( p o d  h o t e l .  E u r o p a )  g

posiada na składzie duży wybór rowerów różnych g 
firm, maszyny do szycia, gramofony, patefony, |  

płyty i wszelkie części do tychże. 1
Ceny dostępne. |

|  Chrześcijańska droserjo j  I  Drogeria i perfumeria I
f„Ludwik |[
i  Wilno, Zanikowa 12. l i

1

WŁODZIMIERZ P I K I E L
WILNO, WIELKA 7. TEL. 11-55. 

S u k n a  J e d w a b i e

W e ł n y

OSTATNIE

F u t r a

NOWOŚCI. — CENY

B ł a w a t

NISKIE.

Z e g a r y ,  z e g a r k i ,  
b u d z i k i

G w a r a n t .  Pierwszorz.  

Fi rm

u W.  J U R E W I C Z A
przy ul. NicRieuiczii 4.

W a l i z y  f i b r o w e  | |l i|  i skórzane w  dużym |  f
|  w yborze. 11

N I S K I E  C E N Y .  |  =

M i c h a ł a
Andrzejkoolcza

Wilno, Wielka 46.

i : 
= i
i i

M arne św ię ta  bez  Krupnika!
KDITDNIK bez g o t o w a n i a  
R K u r i u i y  ] f i l t r o w a n i a
spo rządzi sz  przy pomocy  zaprawy 
z io łowo - korzennej  F lakon  1 zł.  

wystarcza na 1 — 3 litry  wódki.  
POLECA SKŁAD A PTECZN Y

Władysława T r u b i ł ł y

jiiiiiiHiiiiMiiiiiiiiu'Mmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiii:iiiiiiiiiiiuiii.iiiMilliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH|L

|  Dom Handlowy
( P .  K a l i t a ,  L .  Z a b ł o c k i  i S - k a  f
|  Wilno. Wielka 17. Tel. 17-57.
= Poleca towary wysokiej jakości, jako to: naczynia stołowe ze szklą, 1  
|  fajansu, porcelany oraz kryształy, naczynia kuchenne, żyrandole,  % 

lampv do elektryczności i nafty. Ceny stałe, konkurencyjne.  %
LUDWISARSKA 12 ( r ó g  T a ta r sk ie j )  |

Tamże wodv  kolofiskie na wagę. » -  , , , , , . . .  ,  .
78 p rzecudnych zapachów.  |  _  l n m Py cio e l e k t r y c z n o ś c i  i n a f t y .  G e n y  S t a t e ,  k o n k u r e n c y j

'^iiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiim iiiiiiiifiiiiiiiiiiiiMiiii17 t ............................................     i  '^iiiiiiiiiiiiitiiiiuiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiKiniiiiiniiiiiiiiiiiuiiitiiiiiiiiimiiiiMiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitniiiiiiifiiił7,
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K S I Ę G A R N I A  |

|  J a n a  T a r a s i e w i c z a  |
1  Wilno, ul* Bazyliańska 1/3. |
§  Księgarnia poleca: książki no- §  ̂
= we i używane, mater ia ły  piś- f  j  
5  mienne,  papiery pakowe, szpa- § t 
S gat,  torebki do skl. spożywcz. |  I 
S Oleodruki o r a z  dewocjonalie. § |  
1  P. p. Akademikom rabat.  §j ♦
^U iiin iiiM iiiiiiiiiiiiiiiim iiw iiiim iiiiiiiiM iiiiiiiiiim iiiiiuiiii' U

SKŁAD PAPIERU i MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH
S p e c j a l n e  d z i a ł y :

MALARSKO - KREŚLARSKI, R A M ,  O B R A Z O W  i ZABAWEK. 
PAPIERY TECHNICZNE — WIECZNE PIÓRA

0. HATKIEWICZ
| Wilno, ZamRowa 12

jfj S k ł a d  papieru i m ateria łów  |tj 
piśm iennych oraz a r t y k u ł y  )| 

m a l a r s k i e .  I         , | j m ino, z,amnowa iz t |  ---------v jgfflłodysłnw B o r k o w s k i  | | w y ro b y  ju b iler sk ie . T a m ż e  • PllIllICZBWSKI
Wilno, Ad. Mickiewicza 5. Telefon 372.

Pp Inżyni erom.  Mierniczym i Techn ikom,  na robo ty  s ezonowe  
polecam: Kalki. Szkicówki ,  Papier )  świat łoczułe .

|  pracownia s o l i d n e j  naprawy  
ł  zegarków.

Jedyna w Wilnie chrześcijańska hurtownia 
szkła, fajansu, porcelany, naczyń i lamp.

P . H . „ T .  Odyniec" w ł .  J .  Malicka
Wilno, ul. Wielka 19. tel. 4-24*

Oddziały detaliczne: Wielka 19, Mickiewicza 6.
n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u .

Po niebywale niskich cenach polecamy: patefony i płyty.
Sprzedaż wysortowanych naczyń.

•"Wll'tWT'"''WT'",W’MrWll,iWl"Wll"W""W BMSfllH&fllNRflrłSMIHSKIIfSRI NSfllKŜ SŜ iraiMRflriSMNSfli]
^ T k a n i n y  Fabryk Polskich

> JAN KOZIARA i S - k a  i
|  Wilno, ul. Wielka Nr. 50.
^  N a . s e z o n  wiosenny nowości; ą 
t  jedwabie,  wełny, materiały let- ą 
C nie; p ł ó t n a ,  obicia meblowe 
F i inne.
jj Ceny najniższe.

Sklep i Pracownia Obuwia
włBflystnwn Czaplińskiego

Wilno, Dominikańska 8, 
filia Wielka 13.

P o l e c a  w dużym wyborze  obuwie  
na s ezon  letni :  sanda ły ,  wia t rówk i ,  
plecionk* damskie,  męski e  i dziecin­

ne na jnowsze  fasony 
Wykonani e  sol idne.

Ceny niskie.

ZAKŁAD KRAWIECKI

Zygmunt S a k o w i c z
były majster f i r m petersburskich
przyjmuje obstalunki w  zakres  

krawiectwa wchodzące  
C e n y  b a r d z o  n i s k i e

U / i l n o ,  Jagiellońska B m. 19.
„ „ . . . . . . .w . . , ......

Ceny og łoszeń: Za 45 milimetrów 1-no szpaltowych na ostatniej stronie 7 zł. W  tekście o 50°/0 drożej. Prenum erata roczna 4 zł., pół. roczna 2 zł., kwartalna 1 zł. 

Adres Redakcji i Administracji: Wilno,  ul, Arsenalska 6 m. 2. Redakcja i Administracja czynne we wtorki i piątki od godz. 18 do 20.
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